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Rok IX.

Wna z tych dat w długim ich łańcuchu, 
, 0(l ratyfikacji Traktatu Wersalskiego, która 

je n ie ck ie g o  ma być punktem zwrotnym 
^dszkodcwań, o której uprzednio się mówi,
^ i?Jtt3znicze pozostaną nieugięte w swych
i|j ^ ja c h ,  do jakich uprawnia ich Traktat 
óar ra b^ a jednak staJe odraczana, po 
•ialfC',6‘̂ ^ cb tarSach. Zawsze Niemcy znajdą
i^ichś czynników im życzliwych, wśród któ 
E jS zym  miejscu stoi bezwzględnie mocarjlK jT ^ z y m  miejscu stoi bezwzględnie mocar- 

/ '  u»t ®We» potężne, dzięki posiadaniu kolosal- 
Ł j j ’ *  a również nie ostatnie miejsce zaj- I George ze swoją polityką niezmiernie 

Stosunku do Niemiec, nnlituka  która w u-ttL stosunku do Niemiec, polityką, która wy- 
francuskich łatwo zrozumiałe rozgo- 
Francja nie chce i nie może zrezy- 

lO] toch praw, przyznanych jej Traktatem
Nie chce — dlatego, że to zrezygno- 

k ’ temsamem poderwaniem Traktatu Wer-
W ^ 'o b y  sposobność Niemcom do dalszych 
^■T^adzenia rewizji tego wielkiego układu, 

st°sunki pomiędzy państwami w dobie H'. Nie może — bow itm  olbrzymie obszary
Br!. prowincyj, spustoszone w wandalski 
'uk.żołdrków niemieckich, wułają wielkim
Ajh, 111 przywrócić dawną świetność, aby*za-• 'ty t 1--- J ------  — ~ <

, ' {ani życie, które tak bujnie i wspaniale
Uj ,Pr?ed wojną, a które podciął z okrutną 
•Z* niemiecki. Dlatego państwo niemiec- 
i t^Wiadać za czyny popełnione przez owych

j / j fK  S| wynagrodzić Francji i Belgji poczy 
Przez wojnę, straty i tak już hardzi 

k  :iCzone w Traktacie Wersalskim.H Md hliv!Zy pomocy żywiołów międzynarodowych
...............................a poparciu Anglji, jakżeśmy nadmie-

" zawsze starały się uniknąć całkowitego 
^ ś * wVch zobowiązań, a zawsze miały po 

. ity/ytfuniaczenie, naturalnie kłamliwe i pod- 
ę ^. twierdziły, że są wyczerpane ekonomicz- 

do zaDłacenia Drzvoadaiacvch im na‘ ' Trat d° zaPJacenia przypadających im na 
"  tją “Matu Wersalskiego rat odszkodowaw-

^ aclo,<umentowania tego chwytały się spo- 
~  Bc °bniżania wartości swojej marki,

Prostu- uprawiały posDo’litv szan- 
:i* ,S2ła sprawa o zrobienie jakiegoś
>  Jijj kiedy była mowa o wzięciu udziału 
* c  N i ’ i*’ t0 do Ł,edawna sIabe o opadają- 

— raptem domagają się olbrzy­
mi tej odbudowie i tu, w całej swej 
X n; ęPui e podstępna gra niemieckich me- 
iSnsnCh’ lu okazule S,S- ze fa rzekoma nie- 

,  4 W ,;Wa Niemców jest tylko, ot sobie, taką 
tiO ęe Q astk4 dla oszukania Europy.

i^rą0- ^ 01 wiedzieć jedynie p. Lloyd George
j' zna!a2jUSllnie -s?m ‘S przez swoich ludzi*

wyiście z daneI sydacji, aby 
:7 te -dracz^  utworzyło się jeszcze nowe 

osaczania szły tak w nieskończoność,

Ratyfikacja polska.
Sejm na posiedzeniu z dnia 25 maja ratyfikował 

układ polsko-niemiecki. Sprawozdanie ustne zdawał 
p. Wojciech Korfanty. Wszystkie trzy ustawy przy­
jęto jednomyślnie. Manifestowano okrzykami: „Niech 
źyje Śląsk" i burzliwie oklaskiwano. W  końcu przy­
jęto projekt amnestji na G. Ś’ąsku.

Objęcie Skąska 15 czerwca.
Jak donosi prasa wieczorna, dnia 15 czerwca grupa 

wojsk generała Szeptyckiego zajmie przynależną Polsce 
część Górnego Śląska.

Przejm owanie kolejnictwa.
Przekazanie koleji żelaznych władzom polskim 

rozpocznie się 29 maja a skończy się 20 czerwca. 
Dnia 14 czerwca zarząd nad kolejami w  niemieckiej 
części G. Śląska obejmą pruskie władze państwowe 
a w kilka dni potem nastąpi porozumienie z dyrekcją 
polską w Katowicach co do rozkładu jazdy. 

Ratyfikacja niemiecka.
Na posiedzeniu niemieckiej parlamentarnej komisji 

spraw zagranicznych 16 głosami przeciw 4 przyjęto 
wniosek o ratyfikacji umowy niemiecko-polskiej w spra­
wie G. Śląska. Przyjęto również dodatkowe umowy 
z wyjątkiem prawnej, nad którą głosowanie odbędzie 
się w  późniejszym terminie.

Okradanie Polski.
Z Mysłowic Niemcy wywieźli do Opola 120 wę­

żów gumowych, służących do opalania wagonów. 
Wczoraj zamierzali oni wywieźć jeszcze 84 wężów, 
policja jednak zatrzymała wagon z tymi wężami. De­
legat kolejowy polski p. Dobrzycki rozkazał zatrzymać 
cały transport. Niemcy jednak, popierani przez nie­
które władze koalicyjne, zapewniają, że wywożą te 
węże na mocy układu z Polakami.

Gwałty Niemców na Śląsku.
W  Gliwicach orgeszowcy w dalszym ciągu nad 

syłają Pclakom listy z pogróżkami i umieszczają na 
drzwiach ich mieszkań trupie główki.

Od kilku dni kolejarze niemieccy w Gliwicach, 
zwłaszcza w warsztatach kolejowych, które z dawna 
słyną jako główne gniazdo tajnych bojówek niemiec­
kich, prześladują kolejarzy polskich, bijąc ich i wy­
rzucając z warsztatów.

Or.egdaj ciężko pobito 9 kolejarzy polskich oraz 
zażądano, aby wszyscy Polacy op iśc ili pracę. Wobec 
tego polscy kolejarze w Katowicach ogłosili we­
zwanie do niemieckich kolejarzy, aby starali się za­
pobiec temu terorowi, w przeciwnym razie wzywają 
ich do opuszczenia zajmowanych przez nich stanowisk 
z dniem 1 czerwca, w razie zaś nie zastosowania się 
do postawionych żądań będą zmuszeni zastosować 
względem nich taki sam sposób postępowania, jaki 
Niemcy stosują w Gliwicach wobec Polaków.

li?

h'7iyrn sVraczama szły tak w nieskończoność, ■ ■  i i a i i ■posła ks. Adamskiego■^tK^ciw,..Woze z całą energją przeciw po- 
j/1 sA  w Protestuie «' -teraz z nadejściem 
5  i^cyinp- xym t0 dniu wedle postanowień 

.Niemcy maJ4 ostatecznie uiścić się
lub dać definitywną odpowiedź 

i  ;faz p. Poincare stawia sprawę wy-t»lL’1 <ió P- Poincare stawia sprawę wy- 
tti ętoa nie chcę niczego innego,
•J t ^ ^ i ęprzez was Traktatu Wersalskiego! 
< \  **e za Płacić wyznaczone sumy. W  prze- 
' - b^Qino«<iera on *nne uprawnienia dla 
-/i Qęcią 7' v zastosowania sankcyj karnych 
1 1J  Ruhry. — Przed tym' zaję-1 Się- z ca,ą ener£H» zużywają

:i 3 ne środki. Najbfłźsze dni zatem
V Cz0nn£leParacy i,la będzie znów ciągnąć 

i ‘ S czy też data 31. maja będ2ie

z Chrz. Nar. Str. Pracy, wygłoszona w Sejmie w dniu 
18. 5. 22 r. w czasie dyskusji nad projektem ustawy 

o monopolu tytoniowym.
II

P. Kędzior „zapomniał" co się z monopolem austriackim 
stało. Monopol jak gdzieindziej jak i u nas powiększa 
bezrobocie. — Fantazja p. Kędziora z cyfry ks. Adamskiego.
— Lewica (socjaliści enperowcy) boi się prawdy i dąży do 
zmniejszenia zai obków robotnika. — Nędzne oszczerstwa 
p. Żuławskiego (socjalista). — Karczemne burdy jego przy­
jaciół. — Nawet klasowe związki są przeciwko monopolowi.
— Lewica jest wrogiem robotnika. — Inwalidom monopol 
niczego nie da. — P. Kędzior przytacza informacje prze­

starzałe i błędne.
Wspomina p. Kędzior w swoim referacie o in te­

resie konsumentów i twierdzi, że monopol tytoniowy 
będzie tych konsumentów lepiej bronił. Ale w takim 
razie nie rozumiem, dlaczego ustawa monopolowa nie 
poszła na zakaz surogatów, które me są tytuniem. 
(Glosy: Bukowe liście!) Bukowych liści monopGl ty­

toniowy dużo przejął z Austrii; w jaki sposób je używa 
nie wiem. W tych sprawach ma się na myśli dawny 
monopol austrjacki, ale tamten monopol austrjacki 
dawno minął, bo dzisiaj ani Austrja, ani Czechosło­
wacja, ani Polska nie mają tych kraji, które dawały 
tyturi dobry, który Austrja w 65 proc, w własnym kraju 
produkowała i za który płaciła te ceny, które chciała, 
a nie ceny rynkowe, które dzisiaj płacić trzeba. (G łosy: 
S tare s ienn ik i.) Dobry materjał.

Poruszono także w referacie sprawę ro b o tn ikó w  
T u ta j uważam, fantastyczne są zupełnie c y fry , 
k tó re  się powtarza, że m onopol m óg łby  ty lu  
a ty lu  ro b o tn ikó w  zatrudnić, a p rzem ysł p ry w a tn y  
m nie j. Tym czasem  fak tem  jest, że m onopol 
w łaśnie dlatego, że chce oszczędnie pracować, za­
tru d n ia  m n ie j ro bo tn ików , chociażby dlatego, 
że na opakow yw anie  zużywa ro b o tn ikó w  m n ie j 
i nie może ty lu  zatrudniać.

W  rzeczyw istości A u s tr ja  za trudn ia ła  1000 do 
1300 ro b o tn ikó w  na m iljo n  ludności, Francja ty lk o  
471, a ma m onopol, a N iem cy, k tó rz y  m onopolu 
nie mają, za trudn ia ją  na m iljo n  ludności do 2 i pó ł 
tysiąca robo tn ików .

Statystyka robotników w  sprawozdaniu też jest 
dowolna. Miałem sposobność przekonać się o tem 
i wspominałem o tem referentowi, że wziął cyfry 
z przed roku. Od tego roku bardzo się już te cyfry 
w  statystyce robotniczej zmieniły. (Głos na lew icy: 
Skąd ta pewność, że te c y fry  są dobre?) Stwier­
dzić je można bardzo łatwo w Izbie Handlowej. (Głos: 
Skąd pan ma te cyfry?) Skąd ja mam moje cyfry? 
Z  Izby Handlowej Poznańskiej i Pomorskiej, urzę­
dowych instytucji, gdzie się każdy z Panów dopytać 
może, o ile tylko będzie chciał. (Wrzawa!)

Wspomniał także p. Kędzior, o czem każdy wie, 
że dziś .. (W rzaw a . P. Ż u ław sk i z P. P. S : Lep ie j 
nie m ów ić o tem , co k to  m a z ty tu n iu . P, G rabsk i 
z Z. L. N.: N ie rzucajcie nieuzasadnionych po­
dejrzeń P. Żu ław ski:

To są fa k ty  stw ierdzone, a nie podejrzenia. 
G łosy na lew icy. G alerja  się załamie, fab ryka n c i 
są na ga le rji. B roń  Pan dobrze, bo oni patrzą, 
P. Harasz z Chrz. Dem. Każdemu w olno in te re ­
sować się spraw ą (Głos: W s ty d  b ron ić  fa b ry ­
kantów . W rzaw a. W icem arsza łek dzwoni.)

Skonstatowaną je s t rzeczą, że za ro bk i ro b o t­
n ikó w  w  m onopo low ych fab ryka ch  wynoszą jedną 
trzec ią  część tego, co p ry w a tn y  p rzem ys ł daje 
i dlatego twierdzenie p. Kędziora, że w  normalnych 
czasach w monopolowych fabrykach robotnicy pobierają 
40 proc, więcej, to się do obecnych warunków najzu­
pełniej nie stosuje, a już zupełnie niewłaściwie jest 
użyty list robotnic z Poznańskiego w sprawie monopolu.

Złożono tu Panom, rządowi, względnie Ministerstwu 
petycję, podpisaną przez 2500 robotników i robotnic 
fabryk tytoniowych z samego Poznańskiego. (W rza w a . 
P. Ż u ław sk i: Ja Panu przedstaw ię petyc ję  podp i­
saną przez 6000). Naturalnie to Panom jest niemiłe. 
Panowie zarzucacie robotnikom, że są przekupieni. 
(P. Żu ław ski: N ie ro b o ta , ty lk o  Panu to  zarzu­
cam y. Głos z ław  Chrz. D em : To są ka lu m n ie  
na robo tn ików . Głos z ła w  N. P. R.: Oni są prz*e- 
ku p ien i przez w łaśc ic ie li fa b ry k ). Jeżeli ich pra­
codawcy przekupili, to chyba tylko tem, że im płacą 
trzy razy tyle, co płaci Państwo. P. Żu ław ski: i  po ­
ło w y  tego nie p łaci się w  fabrykach, w  k tó ry c h  
posłowie są akcjonarjuszam i). Owszem, płaci się 
obrze. (Głos: N iepraw da, nie płaci się tak. Ksiądz 

nie m ów i p raw dy. (W rzaw a. W icem arsza łek 
dzw oni). Kiedy robotmcy zwiedzali fabr; ki, przekonali 
się, jakie są stosunki i dlatego dane referatu są wy- 
raźne i jasne. (P. Żu ław ski: N ie dać mu skończyć, 

laczego m am y słuchać tego steku k łam stw .
i  ° Z.t PFr»W^  s trony ; Cicho! Ciężko W am  jakoś 

s uc ać P. Żu ław ski: Ja nie proszę nikogo, żeby 
m nie słuchał. W r.a w a  na lew icy . Głos: O to 
idzie, że na g a le rji nie słychać ta k i k rz y k . P. Żu- 
.awski. „W łaśn ie  dlatego trzeba krzyczeć, żeby 
ty c h  ia łszów  nie s łysze li." Ks. M aciejew icz:
,„Prawdziwa demokratyczna wolność słowa!* 
Wrzawa.) Jeżeli panów socjalistów to interesuje,
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to przypomnę, że właśnie klasowe związki robot­
nicze uchwaliły rezolucję przeciw monopolowi.
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(W rzr.w u. W icem arsza łek dzwoni. O krzyk i:, ,N iecn 
ty je  Sarmacja, niech ży je  Patrja !" W icem arsza łek 
dzwoni: „Proszę Panów posłów o spokój?1 W rzaw a). 
Odezwa waszych klasowych robotników do Sejmu 
rzekona Panów przeciw monopolowi. (W rzaw a.) 
roszę Panów, z robotnikami i ich interesami nie wo- 

ujcie, bo na tym interesie wpadnięcie.
Wogóle, w argumentacji około monopolu zawsze 

się spotykamy z lakierni sprzecznościami, że raz mówi 
się iż monopol oszczędniej pracuje, to znaczy mniej 
wydaje, a potem się twierdzi, że on jednakowoż więcej 
wydaje; raz powiedziano, że monopol doprowadza do 
tego, że ta niegodziwa konsumcja nikotyny, tytuniu
1 tabaki się zmniejsza, a potem się mówi, że monopol 
przyczyni się do zwiększenia tej konsumcji. (Głos: 
„N ie , odbierze się p raw o zysku ty m  p ijaw kom "). 
Wieczna ta sprzeczność, co jest dowodem, że sprawa 
nie dojrzała. (O krzyk i).

Nie podzielam zapatrywania p. Min., jakoby sprawa 
monopolu wogła rozwiązać kwestję inwalidów, albo też 
ją załatwić w poważnej części. Wierzę, że niektóre 
cyfry, przez Pana Ministra podane, polegają na prawdzie, 
ale sukcesy tej operacji przecenił o wiele. Na rok 
1922 preliminowano zysku z monopolu 20 miljardów,
2 teg® mniej więcej 3 i pól miljarda pójdzie na koszta 
sprzedawców. Przypuśćmy, że połowa sprzedawców 
będą inwalidzi, to znaczy 50000, to przypada na każdego 
35 000 mk. rocznie czyli 3000 miesięcznie. Z tego on 
musi kupić sobie koncesję, musi opłacić całe urzą­
dzenie swojej trafiki i ma się utrzymać. To jest pc- 
prcttu niemożliwe. A z drugiej strony w sprzeczności 
z teini cb.etnicami wobec inwalidów stoi fakt, że 
przecież Remisja postanowiła, aby w b, zaborze pruskim 
kupcom dotychczasowym w dalszym ciągu w pierwszym 
rzędzie dawać koncesje. A więc tam o tern niema 
mowy — inwalidzi z teg® wielkich korzyści nie będą 
mieli.

Twierdzi się, że w Niemczech, gdzie monopolu 
niema, uprawa tytuniu krajowego ogromnie się obni­
żyła, ale nie dodaje nikt z Panów, że tak samo obni­
żyła się uprawa tytoniu we Francji, gdzie monopol jest.
A  nie pecaje się z jakich przyczyn, — Panie Ministrze! 
Nie o t® chodzi, że tam zaniebywano plantacje, tylko 
że w Niemczech i Francji pragną lepszych gatunków 
orje talnych, więc kupuje się t; tuń zagraniczny, a nie 
używa się miejscowych. Ponieważ my mamy niewiele 
terytcrjów zdatnych pod uprawę tytuniu, to nie wiem, 
czy Pan Kędzior, jeżeli mu długo każą palić cygara 
z sr.mych tytuniów krajowych, czy nie przejdzie do 
abstynencji bardzo gruntownej na tern polu. (Minister 
S kurou  M icha lsk i: „D a j Boże!1') A  w tedy, co Skarb, 
p. M inistrze? (M in Skarbu: „A le  będzie d łuże j 
ż y ł1) Gdy będzie konsumcja zmniejszona, to monopol 
będziie kulą i ciężarem u nogi dla Państwa.

Porównuje się i przytacza jako argument za ino 
nopolem no. dochody w Niemczech i mówi się, że 
dochody z akcyzy w Niemczech były niewielkie, po­
nieważ wyncsiły w 1908 roku 89 miljonów marek. Aie 
czemu p. poseł Kędzior nie przytacza późniejszych dat 
z roku 1916, a więc gdy waluta nie była jeszcze zde­
precjonowana, a w którym to roku już dochód 
z akcyzy wynosił w Niemczech 541 miljonów, a w roku 
1921 dwa miljardy siedemset miljonów marek. (Głos: 
N iem ieckich?) Tak niemieckich. 1 dlatego te sprawy

wyglądają inaczej. Jeżcii Niemcy w roku 19i9 odrzuciły 
projekt monopolu, to nie olćtego, jak ooseł przypuszcza, 
że za w iele n st przedsiębiorstw, które irzebaby wy­
właszczyć, tylko d.atego, że się przekonali, że ten cały 
interes nie daje zysku, lecz łatwiej i korzystniej do­
staną dochód z akcyzy. (G łosy na lew icy: Obrońca 
S karbu  Państwa Polskiego. To jes t ksiądz, pa tron 
fab ryka n tów . — W rz a w a )

Fantastyczne są także ilości konsumcji. Pan Kędzior 
dochoazi do wyższych cyfr, aniżeli Pan Minister Skarbu, 
bo do 32 m iljonów kilogramów na całą Polskę i ob­
licza zysk z monopolu 100 miljardów. Tymczasem 
Ministerstwo Skarbu samo w roku 1919 obliczyło dla 
Małopolski tylko 722 gramy zużycia na głowę, to zn. 
że w całym Królestwie Polskiem z wyłączeniem Wi- 
leńszczyzny i Grodzieńskiego sprzedano za cztery m il- 
jony dwieście tysięcy kilogramów, a podług obliczeń 
P. Kędziora musiaiaby się konsumcja podnieść na 
4 m iljony kilogramów, ażeby te rezultaty osiągnąć, 
które chce osiągnąć, to znaczy 6 razy więcej. Moi 
panowie przecież nie mamy iluzji, że monopol mógł 
podnieść konsumcję o 6 razy, zwłaszcza, że do tego 
jeszcze dochodzą prywatne plantacje, któreśmy niedawno 
omawiali w Sejmie. (Różne o k rz y k i, w rzawa. Głos: 
Dobrze, system obliczenia sobie mnoży; odejmuje 
raczej. Niech się ksiądz z tego śm ie je , co m ó w i)  
Ja się z Pana śmieję. (M arszałek d zw o n i)

Te prywatne plantacje, 10 kw. metrów obejmujące, 
od których będą ich posiadacze płacili 600 marek, to, 
oczywiście, obniży bardzo znacznie konsumpcję urzę­
dową opodatkowaną znacznie wyżej. Gdy monopol 
przejdzie, ja nie wątpię ani na chwilę, że Skarb przyj­
dzie wkrótce z nowelą ustawy, żeby to znieść, bo za­
nadto obniża się produkcję i rentowność monopolu.
Z tem trzeba się liczyć zawczasu. Przytem szmugiel 
tak ogromnie się u nas lak i tak rozwija, że on zyski 
z monopolu ogromnie obniży.

Na to te wszystkie neczy przytoczyłem, ażeby 
wykazać, że niestety, nie możemy się w zupełności 
opierać na materja/ach podanych przez kol. Kędziora. 
Przyczem nie chcę bynajmniej twierdzić, żeby p. Kędzior 
podawał materjały w złej myśli lub złej woli, tylko 
raczej przypuszczam, że te materiały podał tak, jak są 
potrzebne do obecnych obrad. (Głos: A  c y fry  pań­
skie ? Możecie je skontrolować, na to jest Sejm. 
Jak przyjdzie czas, będę i o tem mówił.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kara śmierci za nielegalny wywóz żywności.
Walka z drożyzną podjęta przez Nadzwyczajny 

Komisarjat zatacza coraz szersze kręgi.
P ie rw szym  k ro k ie m  rządu w  walce z drożyzną 

byłn, jak o g ó ln ie  Wia~dbmo, zam Rnfęcia g ra n ic  do  w y ­
wozu wszelkich artykułów żywności.

Mimo to zdarzało się tu i owdzie, że ostry ten 
zakaz omijane i żywność przemycano w dalszym ciągu 
za granicę.

Starostowie wszystkich powiatów otrzymali właśnie 
edpowiedme polecenia i wskazówki w kwestji tępienia 
nielegalnego wywozu artykułów pierwszej potrzeby. 
Przeciw przemytnikom obowiązane są władze wystę­
pować z całą bezwzględnością.

Przychwyceni na tem przestępstwie podlegać będą 
karze 1 do 6 miesięcy aresztu lub grzywnie 100 tysięcy

Michał Czajkowski.

W E R N Y H O R A
WIESZCZ UKRAIŃSKI 

Powieść historyczna z roku 176$. 
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Mnogie stale czerknęły po kamieniach, a złote 
iskry bryznęły po czarnem tle powietrza, i droga i bu­
rzany, i dwaj jeżdźce mignęli im w oku i zniknęli tak 
szybko, jak pobłysk błyskawicy. Na nowo krzyknęli:

— Lachy! lachy! uciekajmy!
Konie zawrócili w stronę, ale starszy podróżny ku 

nim podjechał:
— My nie lachy, my wasi bracia, nie uciekajcie!
Tu głos chrapawy i przygłuchy, jak gdyby z beczki 

wychodził, krzyknął:
— Stójcie, wraże syny, krzesać ognia, a wy tu 

jedzcie.
Znowu zaczęli krzesać ognia.
Dwaj podróżni widzą kupę konnych ludzi, osypa­

nych iskrami, a kiedy wjechali w koło, krzesanie ustało; 
me mieli czasu nawet schwycić rysów twarzy Watażki.

— A skąd wy jedziecie i dokąd?
Stary spokojnie a żywo językiem obracał.
— My jedziemy z Bohusławla od atamana Że­

leźniaka.
— A jakże tam się powiodło ojcu atamanowi, czy 

wyrżnął psów łachów?
— Dobrze, zwyczajnie po naszemu, ale wam, ojcze 

Szwaczko, jak powinszować?
— To ty mnie znasz, djabli synu, coś i mnie 

głos twój znany,?
— Ja was widział, panie Szwaczko, niedawno 

w  futorze Wałowatego, a jeszcze dawniej u błahoczyn- 
nego w Czehrynie.

— Może być, twarzy twojej nie widzę, ale co głos, 
to dobrze znany; a dokądże wy jedziecie?

— Do Zwinogródki, panie Szwaczko.
— No, to razem pojedziemy, bo ja matn interes

pomaleńku zaufanie wlało się do serca, a ję<yk się 
rozwiązał.

— No, panie bracie zaporożcu, djabli wiedzą 
komu teraz wierzyć; już to temu będzie z półtora mie­
siąca, jak pan Branicki kazał mi przyjechać do siebie 
do Biatej-Cerkwi, a tam uczciwie poczęstowawszy, tak 
n i mówił:

— Słuch2jno, mój kochany, jest wielkie dzieło do 
roboty, ty, bracie, nie podjąłbyś się tego?

Ja skłoniłem się.
— Jaśnie wielmożny panie generale, jeśli idzie 

o pieniądze, to przysięgam Bogu, nie mam, pasieka się 
nie zroiła.

— Osieł jesteś — rzeki pan generał — ktoby tam 
od charłaka potrzebował pieniędzy; ja ci chcę dać, nie 
wziąść. Słuchajno, mówmy z sobą otwarcie: i tu za­
czął opowiadać, że panowie szlachta zawiązali się 
w Konfederację w Barze, aby zmusić chłopów do przy­
jęcia łacińskiej wiary i zaprowadzenia gorszej niewoli, 
jak dotąd; że król jegomość chce, abyśmy się ze 
szlachtą porachowali, a w końcu dodał: tylko nie żałuj 
pracy, a przed rokiem, panie Szwaczko, będziesz 
szlachcicem.

Przestał na chwilę mówić, jakby rozrachunek z sobą 
robił, czy nie zawiele popuścił cugli językowi; ale stary 
zaporożec zrozumiał o co rzecz idzie.

— jakże dalej, panie Szwaczko, pan generał chciai 
was szlachcicem zrobić, wyście pewnie odrzucili to 
djabelskie miano?

— Ma się sozimieć, mój bracie, że nic na to nie 
odpowiedziałem, ale zapytałem, jaka to ma być poga­
danka ze szlachtą? General pokazał nóż i stryczek, 
i dodał: wojsko koronne nie dozwoli konfederatom iść 
na obronę szlachcie, a wojsko Cesarzowej da wam 
pomoc; rozumiesz teraz, o co rzecz idzie? Ja skłoniłem 
się i rzektern: rozumiem, to się da zrobić. Pan Bra­
nicki dał mi tysiąc czerwonych złotych: weź to na za­
datek, tylko żywo się uwijać.

— Czegóż wy chcecie panie Szwaczko, pan Bra­
nicki uczciwie się znalazł, wydał wam krew szlachecką 
i dał złota.

— Dotąd wszystko było dobrze, ale słuchajno 
- PntnrldAgn

n ic itk , o ile wartość przemycanych tuwarótf 
kracza 1000 marek, w innych wypadkach P 
rozporządzenie karę ciężkiego więzienia od i , 
i 2 m iljony grzywny, jeżeli zaś sprawca*!, 
ciężką szkodę interesom publicznym, ule?' 

^ciężkiego więzienia dożywotniego i grzywnie 
jonów marek, w niektórych zaś wypadkach 
ciężkich wykroczeń grozi nawet kara śmierć

Kary wymierzać będą odnośne sądy, Mól 
będą w krótkiej drodze odstępowane.

Środa 
Czwartek 
Piątek

KRONIKA.
Kalendarz rzymsko-katolicki* J

31-go maja Aniela p., Petronola )’■
1- go czerwca Jakób Strzemię b. w. ł*
2- go „  Sadok w tow. nim., Eu>

Wschód słońca o godz. 
i i  u  o „
i i  n o

MIEJSCOWA.

3,47
3,46
3,45

Zachód o »’« ł i
„ 0 o a
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— Sprostowanie. W notatce umiesẑ  
58, dotyczącej wieca rodzicielskiego, P(°. 
p. Całkosińską z Kępna, która również 
tetu rodzicielskiego weszła, co niniejszy^ P1

— I owarzystwo upiększenia m>aSM, 
zwraca się z prośbą do mieszkańców, 
sano trawy kozami w plantacjach, gdyż
drzew uszkodzonych zostało przez kozy, W i
korę i liście. Zwraca przytem uwagę, iż 
wykroczenia w tym względzie osoby wini16 
będą do ukarania.
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Podwyżka taryf kolejowych.
Kolei Żelaznych komunikuje: Wobec teg°J 
kolejowe nie pokrywają kosztów eks. 
państwowych, z dniem 1 go czerwca r- ?•? 
taryfę osobową i bagażową. Podwyższeni6 
sunku do taryfy osobowej stanowi na c . | ._J( 
km. 50 proc, obecnych opłat. Obniża sl? It», 
stopniowo tak, że na 300 km. wynosi oM*’ M 
na 400 km. 30 proc., na 500 kim. 25 hę
20 proc., itd. Taryfę bagażową podnosi 
przyczem tylko na odległościach do 200 I

14
Prą.

- - - — - t , • J
nie podwyżka zmniejsza się na odległość pty,
wynosi 100 proc.

. u-
— Kto może jechać do Ameryk1- 

kowitego wyczerpania polskiego k o n ty n ^  ^S  
tów, udawać się do Stanów Zjednoczony , , 
Północnej mogą:

1. Żony do mężów, obywateli affl
2. Dzieci do rodziców, obywateli dy l

przyczem chłopcy nie mogą przekracza*- 
a dziew czyny —  21;

3. Reemigranci, wracający do A m e ^ M ^
wem 6 

4.
lem amerykańskim;

miesięcy od chw ili ich wyjazdu'2 ja /’ 
Służące, mające umowę rejenta!^ i

roa.- 7
5- Urzędnicy państwowi wraz 

nelem urzędniczym i służbą, i
6 Ludzie wyjeżdżający do Stanów y ?  

na pewien określony czas dla Pr^ ' :'kh 
interesu; J

7. Ludzie, należący dó tak zwanyJ*J 
wodów, to jest duchowni wszystkich l '. <

J|[
■iai

chcieli bronić dobro dalipańskie,
c

zaradzić, aby żaden lach nie dosiał

p/flO1'’ i1 Ib
łupnia pod Kaniowem; chociaż to p a n * - k i ‘V

przysłał swego kozaka, abym co p rę d ^ d  fl
biegł; a ja tam pięknych gości zastał 
ską; ta nas tak przyjęła, że aż *s:e
z głowy, bo to wiecie, bracie, że dóbr* . ptt i 
grzać serce.

— Panie Szwaczko, to oczywista J  
ataman posłał do Korsunia, ale nie I | 7 ’ & J? 
staruszek jakiś przestrzegł nas, że pełn° zj 
ście i że tam naszych pobito.

Szwaczka zbliżył konia, tak, iż uda 0 
przycisnęły się do siebie.

— A jaki to był starzec, b ra c ie /ak je i^ on<<-
— Już to tam djabli go widzie®, 

był piechotą i kijem stukał o ziemię
— A w którą stronę poszedł?
— Piosto ku Korsuniowi.
— To musi być on!
— Kto on?
— Wernyhora!

A wyż nie znacie Wernybory. Cę/j, 
ie powiadają, że włóczył 
lamy w Zaporoźu, jak G|

z
wszak ludzie 
my go znamy 
starzy, bo już dawne czasy, 
jestru.

— Ja go widział parę razy, a ê 
był podpiły, ale moi chłopcy to g° 
mi go złapaćl *^1

— Na cóż wam on tak potrzebny1

kiedy

wszak on kozak naszej wiary?
— Mniejsza e to, jakiej tam

czy łajdak, to mi wszystko jedno; 
kow obiecał złota za jego głowę 
wiele dostanie.

Wiem poczęły psy szczekać.. ,
— Bogu chwała, wioska PrL  #jc- 

tam, panie bracie; jeśli tam jest 
to go spuścimy prędko na tamte1? , ji* 
nem djabłem pogada, a my napije11 
hibel, bo już też w gardle sucho.

nast



1 ? Ł<ai|g'iżowani 
d l-1*

c i j j. u<u ! \
na posadę w Stanach Zjedno-

nile 
:łl s« 
ercL

>n L?-na,eźy z* łaszać sis osobiście do 
• /Kańskiego Szkolna 2 w Warszawie.

konsu-
Ohepnf
ohn,,.- p.rzePisy w zakresie wychódźtwa do Ame- 

viązują do dnia 1 lioca br-
ncz,er.wca rb- o godz. 4-tej w salce 

“ ' oooędzie się posiedzenie Stowarzyszę-
I^wycieli, na które Zarząd wszystkich członków

nrn !̂ar^ a m ,elęcka. Tutejsze kółko włościa­
ch nh"- -P' J5doms£3. nauczycielkę z Klinów aby 

—cnod na cześć Lenartowicza, Niestrudzona 
iiżiei?)-e^zn,ei P- Jadomska przybyła d, 28. majari'

i'"n « r i T ir 'u L.:::wej. ckorzy: r,li z tego bandyci 
ograbili oba wagony, zabierając pieniądze i nawet

iihMłi
wszystkie k biety (z wyjątkiem muzułmanek) obowią­
zane są rok jeden służyć w cywilnych zakładach państ­
wowych, jak lazaretach, pocztach, kolei itp. W  tyra 
roku poraź pierwszy stawały młode Bułgarki do Do­
boru w dniu 13 maja.

— W ie lk i pożar w  Rzym ie. Olbrzymi pożar 
zniszczył doszczętnie szpital św. Ducha w Rzymie. 
Zginęło 18 chorych, 5 zostało ciężko rannych. Król 
i królowa wprost z dworca udali się na. miejsce ka­
tastrofy. Papież przysłał swego prałata, który wyraził 
krolowi ubolewania z powodu katastrofy.

— 25 000 bezdom nych zamieszka w lasach. 
I rapiąca nas od dawna niedola mieszkaniowa nie 
szczędzi również i ludzi z za Oceanu. — Oto, jak do­
noszą pisma amerykańskie, 25 tysięcy mieszkańców 
Chicago postanowiło celem zademonstrowania przeciw 
wysokim horendalnie czynszom, uniemożliwiającym 
wynajęcie mieszkania, osiąść na lato w wielkich lasach 
państwowych: już obecnie przygotowują oni sobie 
w ustroniach leśnych letnie sieazioy.

Walki w  Irland ji- Według ostatnich depesz 
w północnych powiatach Irlandji wybuchły ponownie 
rozruchy. Liczne oddziały sinnfeinistów wpadły na 
teryt->rjurn Ulsteru- Wysadzono w powietrze 5 bu­
dynków koszarowych. Linje kolejowe na znacznej 
przestrzeni przerwane Ofiary w ludziach znaczne.

części ubrań.
97 . P rzy jazd nowego posła niem ieckiego. Dnia

maja przyjechał do Warszawy nowy poseł niemiecki 
przy rządzie polskim p. UIrych Rauschler i złożył w i­
zytę ministrowi spraw zagranicznych.

O polepszenie by tu  funkc jonarjuszy  pań­
stw ow ych. Na środowem posiedzeniu komisji skar­
bowo-budżetowej przedstawiciel Ministerstwa Skarbu 
prosił o zdjęcie z porządku dziennego,projektu ustawy 
o podwyższeniu dodatku za wysługę lat cywilnym 
funkcjonariuszom państwowym, motywując to tern, że 
p. mniister w najbliższych dniach ma zamiar zgłosić 
projest ustawy o ogólnem polepszeniu bytu funkcjo­
nariuszy państwowych.

Brak tytoniu. Od kilku tygodni daje sie 
oaczuwać w Krakowie brak tytoniu monopolowego 
mimo, że w mieście znajduje się jedna z największych 
rządowych fabryk tytoniowych. Brak także w Krako­
wie zupemie tytoniu i papierosów poznańskich, a tylko 
nieznaczna jest ilość i to najgorszych gatunków tytoni 
i papierosów wyrabianych w fabrykach b. Kongresówki. 
W tych warunkach zrozumiały też staje się fakt, że 
w ostatnich czasach szerzy się na wielką skalę pokątną 
sprzedaż tytoniu austrjackiego i rumuńskiego, przemy­
canego masowo z zagranicy. Charakterystyczny jest 
fakt, że tytoń przemycany najpierwszego gatunku 
austrjackiego sprzedawany jest po 6 tysięcy marek 
kilogram, a rumuńskiego po 6,500, podczas gdy cctia 
kilogramowa monopolowego tytoniu tego samego ga­
tunku jest 8,500 a gorszy sprowadzony z Kongresówki 
7,000. zwolennicy monopolu tytoniowego powinni się 
zastanowić nad t m objawem.

Plaga p rzem ytn ic tw a. Na pograniczu Cze­
chosłowacji, zwłaszcza w okolicach Piwnicznej, Mu­
szyny. Tylicza, Jaślisk i Łupkowa, w  powiatach nowo­
sądeckim i krośnieńskim szerzy się w zastraszający 
sposób przemytnictwo do Czechosłowacji. Ze względu 
na różnicę waluty wykupują tu przemytnicy i wywożą 
bydło, tytoń, a z Krakowa walutę. Wobec tego, że 
sprawa ta przybiera rozmiary wprost olbrzymie, straż 
graniczna powinnaby rozpocząć * ostrą walkę z prze­
mytnikami.

. ~  W ito s  kupu je  m a ją tk i. „Gaz Warsz “ do 
nosi, że Witos kupił na imię swojego zięcia majątek 
Wróblowice, w powiecie tarnowskim, posiadający 4Oo 
mórg ornego gruntu, 300 mórg lasu, wspaniały dwór, 
park, oraz gorzelnię.

Szczególny wypadek zem sty zdarzył się 
w Lesznowica-h pcw. Grodek Jagielloński. Wybuchł 
tam zatarg między robotnikami a właścicielem gorzelni 
Mojżeszem Witmanem Robotnicy zemścili się w ten 
sposób, że w nocy otworzyli dwa zbiorniki, zawiera­
jące 11 tysięcy litrów „bon gout“ . tak-że wszystek al­
kohol wypłynął. Zawiadomiono policję, która po prze­
prowadzeniu śledztwa zaaresztowała strażnika podej­
rzanego o to, że brał udział w tej zemście.

tją
rce.

z dziećmi z Klinów i Hanulina do szkoły
Ładne śpiewy, wierszyki i żywe obrazy 

J  podobały, to też p. sołtys Musiała w go- 
ieiMdCZnycl1 słowacb podziękował za urza- 

Przypomniał także, że to jest tydzień 
u,'"za ’ zachęcił obecnych aby w dowódjwdzięcz- 

ii, iZCo tv*e trudu podjęli, urządzić składkę na 
iZczf wzyz. Zebrano 1635 mk. W.

$» ™Ztiania.

i P- 
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zarobkow a do F ranc ji. Przez 
ani u Stację Zborną dla robotników, 

Francji przechodzą wszyscy robot- 
— «  .. -iżają z Połsk do Francji. Stację 
^zą łoży l Centralny Komitet Związku kopalń 
„■"'jako oddział M:sil francuskie! nnrt nrnrplr-

: <  [Wych 
bPT ;iy v.

pi 3i r ‘ j ako oddział M isji francuskiej pod protek- 
francuskiego i polskiego. Stacja zorgani-

h, ^zostająca pod kier.A.-mctwem radcy woje- 
K. Rosady, funkcjonuje wzorowo. Obecnie

Upo,rpI?ez ni3 Przeważnie robotnicy rolni, któ- 
■'i, .z®bowanie we Francji jest ogromne. Dla 

ło ż o n o  w Poznaniu biuro przy ul. Mo- 
1 tac ° którego zgłaszają się co dnia liczne za- 

™ Ł ^ ^ jk ó w  rolnych, chcących znaleźć robotę
Chwilowo przyjmuje się jednak ograni- 

'“i le i ą ich ’ l°ść, stacja bowiem rozdzielcza 
hc h PrzePełnf° na i n,e ,n°że pomieścić znacz- 

■ z-< emigrantów. Przez Stację Zborną w Po-

hi

W n ,. H w okresie od dnia 10. października 
-•Mnia "  ’ ------ -----11. maja 1922 r. 3021 górników, 5307 

. n- ^przeważnie rolnych.) kobiet jadącycb do 
W Ifcn rrsncji 229, dzieci do 4 lat 471, dzieci do 

v. - r2zem 10 239 osób. Dziś to jest we wtorek 
S f° wy transport w którego skład wchodzi 

jlt ii ? liczby tej 100 górników', reszta to robot­
ni IfŁT ^e ty  ’ dzieci.

’^ °w a  domów robotniczych

■:K

Rada mia-
H  przedstawiła Województwu projekt bu-

z

jzi*

( j 1 domów dla sześciu rodzin 
"Tnosi 16 miljonów marek.'Ofc-

robotniczych. 
Na - budowę

* ’ Ministerstwo b. Dzielnicy Pruskiej 17 
jł %my stanąć mają przy ul. Grunwaldzkiej 

W ' Wodociągów podmiejskich, a ukończone 
'syrenią roku bieżącego.

sie)azd^ cechów kraw ieck ich . W  lipcu od- 

‘ Mify ?1 L, I’’ Poznaniu Zjazd Cechów Krawieckich, na 
|f % |1(J'v*Orie być mają sprawy programu cechów 

<$3 utworzer,ie cechowej szkoły krawieckiej 
^ro?llle związku cechów. Zgłoszenia delega- 

Vwać należy pod adresem: Paweł Berendt, 
j k ,  Marcina Nr. 55.

X ’ei P o lsk i.
’'!ri,'atl bandytów na pociąg. W 

« K d ■ lę dokonano napadu bandy 
K - Kluczborkiem,

‘ t  "Hę

nocy z so- 
bandyckiego na 

... . . i to na wagony, które Idą
■ przez G. Śląsk z Krakowa do Poznania. 

'  ? wtargnęli na stacji Sowczyce przez okno
K ii,.1 stcroryzowawszy podróżnych rewolwera- 

jabunku w trzech przedziałach 2. klasy.Po !c H' — ——J-
4rj? 13 minutach zatrzymano pociąg, bandyci 
H zh ’ uPeui obfitym, wynoszącym kilka mil- 

Bandyci, którzy z początku upozo- 
* Podróżnych, mówili po niemiecku. Dwaj

3 Urach zielonej policji niemieckiej, jeden 
— Jałt wiadomo, nie wolno do

^ d ik o m u  zabierać broni, mimo pozwole-

t  . podaję do łaskawej wiado 
bniem l czerwca objęłam

u. | —,2aWskiej dawniej S t. K a u te w s k i
przy

■ g l ko lon ia lna
T g f i f e bs<lzie

" 'i- i . , ;
Szan. Kłijentelę 

Prosząc o łaskawe po-
*95

z poważaniem
^arja Przedborska.

Podai? do łaskawej wiadomości, iż

:l szych cenach.
K R Y G IER , dekarz

Rvnok 6 7.

, --ie prace’a Wchodząco’
. Jak i d ach ów k ą

Ze św ia ta .
— Utonięcie 96 ludz i Angielski parowiec „Egipt", 

udając się do Indji, zderzył się z francuskim pa. „Sein“ . 
Zdołano uratować wiele osób. Parowiec francuski 
przywiózł uratowanych do Brestu (port w Bretanji 

półn. Francja). Na morzu utonęło 96 osób. Dotąd
wydobyto 20 zwłok.

— Amerykanin o polepszeniu w Polsce 
Polsko-amerykańska izba handlowa wydaje w Nowym 
Jorku miesięcznik pod tytułem „Poland". W  ostatnim 
zeszycie z ubiegłego miesiąca zabiera w miesięczniku 
tym g{os znany wielki przemysł- wiec amerykański 
Vauchal, który powróciwszy z podróży po Polsce, 
pisze o tern co zauważył w naszym kraju. Wywody 
jego są o tyle ciekawsze, że był on w Polsce dwa lata 
temu i dostrzega teraz, wszędzie wielkie polepszenie 
położenia. Dłuższy artykuł poświęcony jest sprawie 
Galicji wschodniej. Pozatem zawiera „Poland“ dużo 
ciekawych wiadomości o stosunkach w Polsce i Sta 
nach Zjednoczonych.

— Służba cywilna dla kobiet w B u łg a rji. Buł- 
garja jest pierwszym państwem w Europie, które za­
prowadziło u siebie przymusową służbę cywilną dla 
kobiet. Z ukończonym szesnastym rokiem życia

Kępińska fabryka wódek 
i likierów

(0  Przybyszewski
KĘPNO— Rynek

kupuje każdą ilość

butelek
od wody selterskiej 

i okowity do palenia.

Notowania Urzędu Stanu Gyw. w Kęnnie
Za czas 4d 22-go — 5-go maja 1922.

Urodzenia.
m A , K o CzceSn ?  Rybczyński * 16. 5. 22. w Kępnie. W iktoria 
Nowak 18. 5. 22. w Rzetni. Bolesław Wrzyszcz * 21. 5 22 
w Kępnie Antoni Gola * 24. 5. 22. w Pustkowym Klinie, 
llelena Augustyna Kubera .  22. 5. 22. w Kępnie. Brunon
c a™ak rz 5- 22- w Kępnie- Boguszewski Jan Henryk * 26. 
5. 22. w Kępnie.

Śluby:
Robot. Józef Budzik z Parzynowa z p. Agnieszką Neuman 

z Szklarki mielęckiej 24. 5. 22.
Zgony:

F/ancszek Kowalczyk f  22. 5. 22. w Pustkowiu w wieku 
Ib lat. Jozefa Biczysko z domu Januszek f  24. 5. 22. w Krąż- 
kowach w wieK.u 44 lat. Helena Irena Sołtysik + 27. 5. 22. 
w Kępnie w wieku 3 miesięcy.

P o k w ito w a n ie .
Na kuchnię biednych otrzymałam za pośrednictwem 

pani Orsztynowiczowej 2000 mk., z dom. Swibicy 10 ctr. ziem­
niaków, z dom. Nawrotowa 4 ctr. ziemniaków. Szlachetnym 
ofiarodawcom: „Serdeczne Bóg zapiać!'.

 Respondkowa, szafarka.

Miljonówka.
W ostatniem ciągnieniu miHonówki wygrana padła 

na nr. 0 470 094. ł

Dotyczy bonów na tańszy chleb!
Od dnia 1. czerwca br. do nowych żniw tut. Re­

ferat Handlowy wydawać będzie większą ilość bonów 
na tańszy chleb dla biednej ludności całego powiatu. 
Zatem wzywa się biednych miasta Kępna, którzy bonów 
dotychczas nie pobierali do stawienia wniosków celem 
przydzielenia im bonów na tańszy chleb. — Wnioski 
należy skierować do Referatu Handlowego w Kępnie, 
które będą przedłożone Komisji Rewizyjnej.

Pp. Sołtysi pobierać będą podwójną ilość dotych­
czas wydawanych bonów, które wydzielać będą dalszym 
biednym w ich gminach.

Kępno, dHia 24. maja 1922 r.
Referat Handlowy.

Nr. dz. 394/22 R. H. Bydłowski.

MARJAN TABORSKI. BARANÓW
POLECA

G R O C L  01« 4 G ł . YV I  n .  W  I I  i długi
w nieograniczonej ilości dopoki zapas starczy

po 75 m k . f u n t
Równocześnie wszelkie inne towary kulonjalne 
i korzenie do placków na nadchodzące święta.

Nowa

BRYCZKA  
i K O L A

tanio na sprzedaż. 629 

Leon Iwan 
mistrz kołodziejski 

PODZAMCZE.

Z gubiono
czarny portfel z pie­
niędzmi i legitymacjami 
urzędnlczemi. 670

Uczciwego znalazcę 
proszę pieniądze pozo­
stawić dla siebie i zwró­
cić li tylko portfel z do­
kumentami de

Urzędu celnego
w KĘPNIE na dworcu.

Świadectwa ślubu poleca

Drukarnia Spółkowa

w Kępnie.

■ ■■
■

I
I
■

i
m

i

Z a p ra sza m y
na Vłi,

z a b a w ę  ia to w ę672

w ŚWIB1E 
w 2-gie święto Zielonych Świąt 

w ogrodzie p. Brząkały
połączoną ze

za b a w ą  ta n eczn ą
w gościńcu p. Gruszki.
Początek o godz. 4-tej.

Program urozmaicony, 
dla dorosłych 100 mk., 

Dochód

Wstępne do ogrodu 
dla dzłeci 50 mk.

przeznaczony na

reperację kościoła.
ZARZĄD.

!■ ■■



p. p.
Niniejszem donoszę uprzejmie, iż z dniem 31 maja r. b. otwieram 

w Kępnie, Rynek 40 obok cukierni „Polonia"

SKŁAD TOWARÓW KOLONIALNYCH. SZKŁA i PORCELANY.
■
Ji50 Prosząc ó łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, zapewniam Sza= 

nownych mych Odbiorców skorą i rzetelną obsługą.
Z poważaniem

A dam  K aro lew sk i.
654

’ '‘fz
pKata

' —--------- ----------------------- -----—------------------------------ -------------------------------------  __________________—r

Dokć»d idziesz
dnia 6 czerwca b. r.? . .

N a m a jó w k ę
dzieci szkolnych W. KOZI i MIECHOWA, która się od­

będzie o godz. 2 po poł. w lesle we W. Kozie. 
Bufet zaopatrzony w zimne potrawy i napoje.

Po majówce

zabawa taneczna
dla starszych w Miechowie.

Wszystkich interesujących się dziatwą szkolną na Kresach, 
jakoteż Pp. Kolegów Nauczycieli jak najuprzejmiej zapraszają

Nauczyciele.

UydziErźawlĘ
t rz y  a le je  c z e re ś n io w e
w majętności Wielki Buczek, 

poczta Rychtal, powiat kępiński 
Warunki dzierżawy poda się do

wiadomości w terminie 666

dnia 12 czerwca o godz. 10 rano.
Zarząd.

Powołując się na §§ 1 i 2 ordynacji dla 
miasta Kępna z dnia 7. grudnia 1893, naka­
zuje się, aby ulice przed zamiataniem dostate­
cznie wodą skrapiano. Po każdorazowcm 
zamiataniu winni ścieki od 1. czerwca aż do 
odwołania zostać wylewane wodą wapienną, 
i to przynajmniej raz na tydzień. 662

Kto się do tego rozporządzenia nie zasto­
suje, będzie karany grzywną odnośnie aresztem, 
jak to §  80 pow yższej ordynacji przewiduje.

Urząd Policyjny, Respondek.

Tow. gimn. „Solłól“ w
, •tn

urządza £V|
S#il t̂t;

zabawę la to ^ |
w drugie święto Zielonych

w leśniczówce w
z urozmaiconym programe1” ’ Mjg 

O godz. 2 po poi. wymarsz 5 fla
2 Lasków do lasu, gdzie odbędą s |.111; 
drużyn sokolich, różne gry

ta<j
____  ... . „ .
loterja, poczta japońska, licytacja 
kańska, wyścigi dla dzieci i inne. ■ -4J . 

Wieczorem „ li

zabaw a taneczĄ
na sali p. Macioszczyka w LaJ 1

I.-___ ____ I__ c _____ nhvtt*‘ I
prosi

O liczne przybycie Szan. Oby"‘

Zar*4

p ki

9 9 9 9 9 9 9 9 9 ^ 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 7 ~ ? £ < ja 0 l..

Czas sprzedaży towarów w handlu i otwarcie 
jak i zamykanie sklepów ustalono z dniem 1. czerwca 
do 30. września b. r. na miasto Kępno:

od 8-mej rano dc l-szej popołudniu 
i od 2-giej do 7-mej wieczorem.

Kępno, dnia 26. maja 1922. 663
Urząd Policyjny, Respondek.

Gospodarstwo

P o l e c a m y

OSPĘ
żytnią i pszenną.

Z ak u p u jem y

ziemniaka jadalne
w każdej ilości. 667

składające się z
murowanych masy­
wnych budynków 

i 21 morgi roli
zaraz na sprzedaż.

Piotr Poprawa,
Raków, po w. Kępno.

Wapno w kawałkach 
cement portlandzki, 
wapno cementowe.

Na sprzedaż większa ilość

w ó z ik ó w
d ziec ięcych

ROLNIK w Kępnie
teł. 30. wt. Brunon Piechowiak teł. 30.

Śnione flaki
wołow e, w ieprzow e i skopowe 

dla kiełbasek w każdej ilości po przystępnych 
cenach ma do oddania 669

A n ton i H azu b sk i
KĘPNO, ul. Szkolnr, 358. — Telefon 103.

Wydzierżawię dom i ubikacje
1 658 na

stolarnię parową z odkupnem kotła  
parowego z m aszyną 12 kon. i trans­
misję, e w. objekt ten całkiem sprzedam. 

M. K obzda, Grabów
pow. Ostrzeszowski. ____________

z budkami i bez w naj­
lepszych gatunkach (oku­
cie mosiężnejoraz niklowe 
po bardzo niskich cenach u

H. Rżekieckiego
Ostrów. Wkp. 664

Droga Wrocławska 5.

Gonty,
i-a dziegieć z węgla 

kamiennego,
I-a lepnik, 473

papa dachowa.

Potrzebna starsza, ucz­
ciwa

DZIEWCZYNA
do wszelkiej pracy domo­
wej od 1 czerwca lub 
później.

Zgłoszenia do eksp. N. 
P. L. pod nr. 659ę

Przy zapotrzebowaniach 
na wszelkie 476

m a ter ia ły
b u d o w la n e
polecamy nagląco w włas­
nym interesie nas w kon­
kurencją wziąć.

Bracia Schlieper,
hurtownia materjalów 

budowlanych. 
Bydgoszcz, Telefon 306.

W y d z ie rż a w ie n ie  c ze re ś n i
na drogach 640

Opatów -Łęka - Szalonka 
i O patów -Frankpol

odbędzie się

w sobotę, dnia 3 czerwca
o godzinie 4 po poł. w lokalu p. Kurzawy 

w Opatowie.

G rzesiak , sołtys.
WYKAZY OSOBISTE

nabywać można
w Drukarni Śp6łkowe£ w Kegnie

Dom
z chlewem ,

podwórzem i szopą 
w K Ę P N IE  zaraz na 
sprzedaż.

Gdzie, wskaże eksp. 
N. P. L. pod nr. 660.

Płyty gipsowe, 
gips do czyszczenia 

i w kawałkach, 
tkaniny trzcinowe,

475

10 ctn. długiej
żytniej cepowej

słom y

Tow. Rob. Katol. w
urządza

w niedzielę, dnia 4 C1
665 (Zielone Świątki)

le s ie  k o ło  Kl«|

Itjęj 
q(lf

która uprzejmie U*

I ł g

W

zabaw; Eatl
na

Nowo otwarty si
bławatek.

materjały na ubrania kupuje
wiście korzystnie -

Dyonizego I W R 411

Viftl&P ozn ań  JCj;*
STARY RYNEK 54. (róg l eZ

Usługa szybka i
ma na sprzedaż.

Jakób Meler,
Laski, pow. Kępno.

Towarzystwo UbezpieczoH „ 0 rze
,ii<*

Spółka Akcyjna
podaje niniejszem do wiadomości, że

a jen tu rę  n a  K ępno i oko
powierzyło «

kupcowi Michałowi P a w la k ' ,
ul. Warszawska 240. i

do którego Szan. Publiczność raczy łaskawie J
wszelkich sprawach dotyczących ubezpieczc • i

Jeneralna Reprezentacja Towarz. Ubezpieczeń > “
Sp. Akc.

K«7?m?ęrz C e n tn w a k i 
mieści sic w Poznaniu, przy ul. Sew.

Teł. Nr. 32-45.
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